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[…] 

 

Na widok rozświetlonego stołu mały Erwan wypuścił miękką dłoń biskupa Nikolaza. Nie 

słyszał, jak awanturuje się mistrz kucharski ani wystraszonego oddechu kuchcików, 

biegających od gara do gara z szuflami rozżarzonych węgli. Erwan przystanął na chwilę przed 

pięknem zastawionego stołu i pozwolił, żeby skrapiało go białe, niewinne światło. Padały na 

niego promienie tej samej niebiańskiej jasności, która oświetlała piersi kuropatw ułożone 

wokół wątróbek młodych dropi czy języczków jesiennych grubodziobów i zimowych 

jemiołuszek. Z zadartą, lekko przechyloną na bok głową – tak, że białe kędziory opadały mu 

na ramiona – i z rozwartymi nozdrzami wciąż dziecinnego noska w uniesieniu zbliżał się do 

stołu jak boży degustator. Jasno oświetlony, piękny jak anioł czekał, żeby do rozkosznych 

woni dołączyły jeszcze wspanialsze smaki. Biskup Nikolaz, patrząc na chłopca obdarzonego 

tak boską powierzchownością, był w stanie wydobywać z siebie tylko ciche piski. Zagryzał 

wargi, żeby nie zakłócić tego niebiańskiego obrazu. Krzyczał bezgłośnie i odchodził od 

zmysłów pod wpływem niepohamowanych emocji. Nie próbował ich stłumić; pozwalał, żeby 

grzesznie rozchodziły się po jego tułowiu i drętwiejących nogach, szarpiąc mu przy tym ze 

skwierczeniem trzewia w podbrzuszu. 

 

[…] 

 

– Bądź przeklęty, Erwanie z Plougouskantu! I niech na wsze czasy przeklęte będzie 

miasto Avinhon – syczała głosem żmii i rozwścieczonej samicy rysia. – Ty, co zamknąłeś za 

sobą ciężkie kościelne wrota, nie myśl sobie, że mi umkniesz. Ani ty, ani twoje nasienie. 

Będziesz cierpiał, bo odebrałeś mi moje nikczemne życie, będziesz cierpiał, bo utracisz swój 

największy skarb. Skarb, który ci obiecano i na który czekasz, bo uważasz, że jest twój. 

Będziesz na niego patrzył, będziesz miał go w ręku, ale nic ci z niego nie zostanie. Z twoją 

łakomą pożądliwością mogą się równać tylko próżność i chciwość tego miasta, które pod 

pretekstem ślubów złożonych świętemu buduje most przez tę rzekę, przez mój zimny grób. 

Ale wiedzcie, wy łakome sępy, że tu, w miejscu mojej zguby, już nigdy kamień nie 

pozostanie na kamieniu. Bądź przeklęty, Erwanie z Plougouskantu, ty i… 

Kat wypuścił z rąk koniec sznura i klatka zniknęła w rzece, zanim wystraszony biskup 

zdążył otworzyć usta czy cokolwiek zrobić. Poczuł słabość. Śmiertelny pot oblał mu czoło, 

ostatkiem sił uchwycił się niedokończonej balustrady mostu. Nie odmówił pacierza za 

grzeszną duszę ani nie poprosił o jej odkupienie. Ludzie zobaczyli, jak ten mąż wielkiej 

sprawiedliwości zatacza się, żeby znaleźć schronienie w lektyce.  



– Odnieście mnie stąd. Na co czekacie? Dalej! Zanieście mnie do piwnic – rozlegały się 

jęki przerażonego wielmoży. 

 

[…] 

 

– Arzhurze, spróbuj, co jest w bukłaku, żebyśmy się dowiedzieli, dlaczego nasz drogi 

gość z takim trudem dźwiga go przez świat – rozkazała głosem, w którym biskup ku swojemu 

wielkiemu przerażeniu usłyszał, jak Zły we własnej osobie szydzi z jego smutnego losu. 

Dlatego niezwłocznie podał bukłak, przecież Argantlowen z pewnością wiedziała o jego 

nieszczęściu, jeszcze zanim się wydarzyło. 

– Kozie szczyny – orzekł Arzhur bez emocji i wypluł paskudne wino – i do tego niezbyt 

dobre. 

Druidka zgrabnie uchyliła się przed bukłakiem, żeby nie prysnęła na nią nawet kropla 

tego przeklętego trunku. Potem przynagliła młodzieńca, żeby – ku wielkiemu niezadowoleniu 

już i tak przemarzniętego orszaku biskupa – wylał resztę do ogniska na zewnątrz dolmenu.  

– Mój drogi Erwanie, wdepnąłeś w głębokie bagno, wziąłeś na siebie wielkie niedole. 

Widzę, że grzbiet zgina ci się pod ciężarem strapień. Nić, utkana z próżnej pożądliwości i 

niezmiernego łakomstwa, która łączy twoją duszę z ciałem, stała się bardzo cienka. Przestałeś 

wierzyć, że odległy jest dzień, kiedy nić się przerwie i wypuści twoją duszę do nieba, a mięso 

i sadło zapadną się i zgniją w czarnej ziemi. Co teraz zrobisz, nieszczęsny potępieńcze, kiedy 

już nie masz czym nacieszyć zmysłów, które tak bardzo łakną przysmaków? Czarownica 

pozbawiła cię wina z największych i najlepszych winnic w chrześcijańskim świecie. Do tego 

– co za pech! – ty odebrałeś jej życie. Dokąd się teraz udasz, kiedy w beczkach zamiast 

szlachetnej ambrozji, napitku starych i nowych bogów, masz wyłącznie kozie… 

 

[…] 

 

W następnej chwili Lissandri spostrzegł dwóch chłopów pańszczyźnianych, ojca i syna, 

którzy w pocie czoła pchali po gościńcu dwukołowy wózek. Zeszłoroczne plony były marne, 

dlatego komora świeciła pustkami, zanim nadeszły kolejne żniwa. Chłopi wyprosili kilka 

miarek zboża, żeby przynajmniej do połowy napełnić niecki na dwukółce. Lissandri popędził 

konia, wymachiwał korbaczem i krzyczał, żeby zabierali się z gościńca, bo zbliża się ważny 

orszak patriarchy. Wystraszeni biedacy zepchnęli wózek z drogi. Nieruchawe koła, 

hamowane dotychczas przez źle nasmarowane osie, na poboczu nabrały animuszu i żwawo 

potoczyły się po niewielkiej pochyłości – ale tylko do pierwszego większego kamienia, gdzie 

dwukółka podskoczyła i się wywróciła. To zdarzenie, które sprawiło, że nieszczęśni chłopi 

załamywali ręce i czołgali się po kamieniach, żeby zebrać choć kilka garści rozsypanej 

pszenicy, wydało się kapitanowi Lissandriemu tak zabawne, że ryczał ze śmiechu i bił się po 

udach. Gościniec biegł dalej na drugą stronę potoku i przez rzadki las, skąd otworzył się 

widok na umocnienia zamku. Lissandri w przypływie entuzjazmu wzniósł miecz i 

niemiłosiernie spiął ostrogami kobyłę. Niech i zwierzę wie, że tego dnia bezpiecznie 

doprowadził wszystkich do celu. 

 

[…] 



 

– Niechaj zdrowie służy wielkiemu banowi! Gęślarze będą przez wieki opiewać sławę 

bohatera, zrodzonego przez góry Bośni. Witajcie przy naszym ogniu. 

Powitanie wygłoszone przez Światowida w miękkim, znajomym narzeczu sprawiło, że 

posępni przybysze szybko przemienili się w przyjaznych gości i chętnie oddali konie 

Budoranowi pod opiekę. 

Najstarszy z posłańców odrzekł: 

– Niech Bóg pobłogosławi was i waszych synów za to, żeście przebyli pół świata na 

prośbę naszych braci katarów. Mam na imię Cieszymir, jestem didem tych szacownych 

grzeszników; szukam światła na drodze, kiedy mrok ogarnia nasze dusze. 

Wręczył Światowidowi pismo z pieczęcią bana Ninosława. Dla większej wiarygodności 

na pergaminie zapisano imiona posłańców. Dopiero na skinienie Cieszymira jego towarzysze 

usiedli przy ognisku i poczęstowali się winem z wodą, kaszą jaglaną, serem oraz resztkami 

wieprza, który dwa dni wcześniej kręcił się po podwórzu zamku. Jedynie did, nie tknąwszy 

wina ani mięsa, żalił się Światowidowi na pozostałych posłańców: 

– Spójrz na nich! Spójrz, na Boga, nie wywiązałem się ze swojej powinności. Nie 

przekonałem tych czcigodnych osób ani słowem, ani przykładem, że zjadanie mięsa nie 

podoba się Bogu. W swoim łakomstwie nawet świętą księgę całowaliby tłustymi wargami. 

 

[...]  

 

Ugos pragnął nie tyle zaspokoić ciekawość, co pogawędzić z milczącym przyjacielem. 

– Och, Ucu, my Troińcy nie mamy przyjaciół w Cividadzie. Czy nie pamiętasz, jak 

Lissandri na mnie patrzył podczas pierwszych dni podróży? Jakbyśmy rabowali ich 

gospodarstwa albo chodzili kraść ich bydło. Ucu, oni nas nienawidzą, bo śmiertelnie się boją 

naszych bogów. Ich nie da się przekupić kościołami, które bardziej niż o szacunku dla Pana 

świadczą o pysze swoich budowniczych i o ich miłości do pieniędzy. Nasi bogowie nie 

wysłuchują spowiedzi morderców i rabusiów, nie słyszą narzekania kłótliwych kobiet i nie 

wiedzą, co to odpusty dla bogatych szachrajów. Mieszkaniec Cividadu czuje się bezsilny, 

nagi i bosy, jeśli podczas gwałtownej burzy znajdzie się w naszych górach. Nie może 

poprosić o pomoc całego szeregu protektorów, których kupił na jarmarku i przyczepił sobie 

do pasa. A o srebrne fenigi się nie martw, na pewno znajdą drogę do Troińców. Gdybyś 

powierzył mieszek posłańcowi wracającemu w doliny, ten jeszcze przed wieczorem leżałby w 

krzakach z poderżniętym gardłem. Zresztą my Troińcy wolimy kłaść między zęby proso i ser 

niż srebrne monety.  

Ugosowi ulżyło. Jego przyjaciela już nie spowijał zimny powiew, który owionął go w 

chwili śmierci Budorana. 

 

[...] 

 

– Oczywiście, kochana, a czy przejrzałe grona nie są najgorszym co może przydarzyć się 

rocznikowi? Dlatego nikt nie traktował poważnie zbioru z Saint-Émilion ani nie zwrócił 

uwagi na ten magiczny cabernet franc. Gdzie łatwiej ukryć najlepsze wino, jeśli nie między 

porażkami?! 



– Jeśli o mnie chodzi, na tym polega twój straszliwy geniusz! 

Po Pierrette było już trochę widać trzecią szklaneczkę „magicznego cabernet franc”. 

– Przejrzałaś wielkiego doktora Adoniusa Leviego. Wyczułaś, że w tak poważnej 

transakcji zlekceważy przeciwnika. 

– Przeciwniczki! 

– Tak jest, przeciwniczki! I że straci rozum z zachwytu winem. Najlepszym na świecie! 

– Jak miałby nie zwariować, skoro skosztował najlepszego wina w chrześcijańskim 

świecie?! 

Pierrette i Chantalle wybuchły śmiechem.  

– Można skonać ze śmiechu, moja droga! A jak się nadymał: gdyby nie był taki 

arogancki, byłoby mi go nawet żal! Na koniec był wręcz zbulwersowany i głęboko urażony 

twoim brakiem wiary w to, że wino z naszych winnic jest najlepsze na świecie. 

Zaśmiewały się dalej. Pierrette dolała obydwu oszukańczego cabernet franc. 

 


